
Są ludzie, którzy wyznaczają cele z rozmachem, a potem równie energicznie je odkładają „na kiedyś”. Są też tacy,
którzy potrafią zbudować plan tak precyzyjnie, że nawet kiepski dzień nie rozwala im tygodnia. Brian Tracy kojarzy
się często z tym drugim podejściem: z przejściem od pragnień do działań, od mglistych „kiedyś zmienię pracę” do
decyzji o konkretnych krokach, w konkretnej kolejności, w konkretnym czasie. W tym sensie jego myślenie jest
bardziej inżynierskie niż motywacyjne. I właśnie dlatego bywa skuteczne.

Nie chodzi o to, żeby przestać marzyć. Chodzi o to, by marzenie przestało być dekoracją, a stało się zadaniem. A
zadanie ma swój koszt, ma swoją logikę i da się je pociąć na elementy, które realnie wykonujesz.

Skąd się bierze myślenie życzeniowe
Myślenie życzeniowe nie wygląda spektakularnie. Najczęściej ma formę drobnych wtrętów, które brzmią
niewinnie: „może jeszcze poczekam”, „zobaczymy, jak się ułoży”, „w tym tygodniu nie dam rady, ale od
poniedziałku będzie inaczej”. To nie musi być lenistwo wprost. Czasem to próba ochrony ego. Jeśli nie podejmuję
decyzji, nie ryzykuję porażki. Jeśli nie planuję, nie muszę sprawdzać, czy konsekwencje są dla mnie realne.

Jest jeszcze drugi mechanizm: myślenie życzeniowe podłącza się do emocji. Czuję napięcie, chcę ulgi, więc
obiecuję sobie zmianę. Ulga pojawia się od samego „postanowienia”, zanim pojawi się praca. To trochę jak z
planowaniem treningu, który zaczyna się od kupienia butów. Buty są ważne, ale buty nie zbudują sprawności, jeśli
nigdy nie wyjdziesz na ulicę.

Przez lata spotykałem osoby, które miały świetne intencje, tylko ich kalendarz wyglądał jak archiwum wymówek.
Nie wynikało to z braku talentu. Wynikało z tego, że cele nie były powiązane z systemem podejmowania decyzji.
A systemu nie da się zastąpić motywacją w stylu „jakoś to będzie”.

Właśnie w takiej sytuacji Brian Tracy jest użyteczny, bo jego język jest językiem kontroli nad procesem. Nie nad
światem. Nad tym, co robisz dzisiaj, żeby jutro nie było „kolejnego poniedziałku”.

Plan zamiast hasła: różnica, która robi różnicę
Plan to nie kartka z napisem „muszę”. Plan to zestaw założeń, które określają, co uznasz za postęp, jak często
będziesz działać i co zrobisz, gdy pojawi się przeszkoda. Hasło jest wersją życzenia. Plan jest wersją umowy z
samym sobą.

W praktyce najlepiej widać to przy celach zawodowych. Wyobraźmy sobie osobę, która chce zwiększyć dochody.
Jeśli powie „chcę zarabiać więcej”, to zostaje z tym w sferze emocji. Gdy jednak zamienia to w plan, musi
odpowiadać na pytania, których nie da się zignorować: z jakiej oferty klienta korzystają ludzie, którzy mają
większe stawki, co trzeba umieć, jakie kompetencje można zbudować w kilka miesięcy, ile rozmów sprzedażowych
tygodniowo da realny efekt, ile godzin tygodniowo zajmują przygotowania.



Tracy często podkreśla mechanikę przechodzenia od pragnienia do działania: klarowność celu, koncentrację na
tym, co ważne, i konsekwencję w małych krokach. Dla mnie najważniejsze jest to, że brzmi to jak praca, nie jak
obrzęd. W środowiskach biznesowych, gdzie ludzie mają ograniczony czas, wygrywa podejście, które nie wymaga
inspiracji, tylko powtarzalności.

Ustalanie celu, które nie zostawia miejsca na wymówki
Samo „ustalenie celu” może być kolejną formą życzeniowego myślenia, jeśli cel pozostaje nieuchwytny. Wiele
osób wyznacza sobie kierunek, ale nie dopisuje metryk. Wtedy każdy tydzień kończy się podobnie: niby idziesz do
przodu, ale nie wiesz, czy idziesz wystarczająco szybko.

Kiedy pracowałem z zespołem, problem pojawiał się w raportowaniu. Ludzie mówili: „robię postęp”, ale raporty
nie odpowiadały na jedno proste pytanie: ile konkretnie działań zrobiono, jaki jest ich efekt i co będzie zrobione
w następnym tygodniu. Wystarczył prosty nawyk doprecyzowania celu na poziomie wyniku i czasu. Zamiast „będę
więcej sprzedawać” pojawiało się „pozyskam dziesięciu nowych leadów tygodniowo i przeprowadzę cztery
spotkania”. Nagle praca przestała być wrażeniem, a stała się liczbą. To jest ważne, bo liczby odbierają wymówkom
paliwo.

Brian Tracy bywa cytowany w kontekście celów i planowania, ale sens jest praktyczny: cel ma być tak określony,
żeby dało się go sprawdzić. Nie na podstawie optymizmu, tylko na podstawie działania.

Pięć pytań, które porządkują cel

1. Jaki dokładnie rezultat chcę uzyskać, a nie tylko jaki mam plan na „staranie się”?

2. W jakim czasie ten rezultat ma się zmaterializować?

3. Skąd wiem, że jestem na dobrej drodze, i jaka metryka to pokaże?

4. Co jest niezbędne, zanim zacznie się liczyć właściwy efekt?

5. Jak zareaguję, gdy pojawi się przeszkoda, która jest bardziej prawdopodobna niż wyjątek?

To nie jest egzaminy. To jest budowanie odporności planu na realne życie.

Od myślenia życzeniowego do planu działania: proces, a nie inspiracja
W codziennym rytmie większość ludzi ma dwa problemy. Pierwszy to zbyt duży chaos wejściowy. Drugi to brak
jasnej kolejności wyjścia, czyli brak decyzji, co ma pierwszeństwo. Jeśli nie ma kolejności, w praktyce wygrywają



rzeczy najgłośniejsze, a nie najważniejsze.

Tracy w swoim podejściu wraca do zasady koncentracji: zawężaj pole działania do tego, co ma największy wpływ.
Tylko że w praktyce „koncentracja” jest pojęciem pustym, jeśli nie zamienisz go w czas i priorytety. Dla jednych
priorytetem będzie rozwój kompetencji, dla innych domknięcie projektu, dla jeszcze innych zdrowie, bo bez niego
spada jakość decyzji.

U mnie wielokrotnie działało podejście oparte na cyklu: najpierw ustalasz cel, potem rozbijasz go na wynik
tygodniowy, a wynik tygodniowy na działania dzienne. To brzmi banalnie, ale ma jedną przewagę nad klasycznym
„planem miesięcznym”. Miesiąc jest za daleko, by twój mózg traktował go jak coś, co naprawdę ma wpływ na
dziś. Tydzień jest blisko na tyle, że możesz go skorygować, jeśli zobaczysz, że coś nie działa.

Jeśli chcesz przejść od życzeń do planu, kluczowe jest też uwzględnienie tarcia. Nie wszystko da się przewidzieć,
ale da się uwzględnić, że czas będzie przeciekający. W świecie bez tarcia ludzie byliby konsekwentni. W świecie
rzeczywistym trzeba budować plany z marginesem.

Priorytety w praktyce, czyli kiedy plan zaczyna walczyć z
rzeczywistością
Priorytety brzmią prosto, a potem przychodzi poniedziałek. Ktoś prosi o rzecz „pilną”, nagle pojawia się spotkanie,
wychodzi temat, którego nie przewidziałeś, do tego dochodzi zmęczenie. Wtedy plan albo działa jak system
selekcji, albo staje się listą życzeń w nowej wersji.

Mój sposób myślenia jest taki: plan ma chronić priorytet, a nie tylko opisywać intencję. To znaczy, że jeśli coś jest
priorytetem, musi mieć miejsce w kalendarzu i musi mieć obronę w procedurze. Obrona nie polega na
konfliktach. Polega na wcześniejszym ustaleniu limitów.

Jedno z najzdrowszych podejść, jakie widziałem w pracy zespołów, to ograniczenie pracy „przychodzącej” do
okien czasowych. Nie zawsze da się to zrobić, ale nawet częściowo robi różnicę. Jeśli wiesz, że masz dwa bloki
dziennie na wiadomości i zadania od innych, to nie rozmywasz e-book Brian Tracy pl dnia. Zostawiasz też sobie
mentalny spokój, bo nie musisz reagować natychmiast na wszystko.

Brian Tracy często opisuje koncentrację i dyscyplinę jako wybór, a nie talent. I tu widać, że to ma sens, bo
priorytet bez czasu w kalendarzu jest tylko rozmową.

Konkretne rozbicie na kroki: gdzie ludzie najczęściej się wykolejają
Jest różnica między „zrobię projekt” a „zrobię pierwszą część projektu”. Większość porażek planowania zaczyna
się w tej szczelinie. Plan jest zrobiony na poziomie zbyt dużych cegieł. Kiedy przychodzi dzień, okazuje się, że nie
wiadomo, od czego zacząć. A nie wiadomo od czego zacząć, bo nikt nie zaplanował pierwszego ruchu.

W praktyce pomaga rozbicie działań na takie, które można wykonać w jednym, skończonym bloku czasu. To
może być 30, 60 lub 90 minut, zależnie od rodzaju pracy. Ważne, żebyś wiedział, co jest pierwszym krokiem, co
jest ostatnim krokiem i jaki będzie wynik po tym bloku.

Zdarzyło mi się obserwować sytuację, w której ktoś miał cel „napisać ofertę”. W kalendarzu był wpis, ale w środku
tygodnia osoba ta wciąż wracała do pytania „od której strony się za to zabrać”. To był przykład życzeniowego
planu, bo wpis w kalendarzu nie rozwiązał wątpliwości operacyjnej.

Gdyby taki wpis został zastąpiony działaniem w stylu „zrobię listę pięciu problemów klientów i dopiszę, jaki
rezultat daje produkt, po jednym przykładzie do każdego”, to praca zaczyna płynąć. Nie dlatego, że te zadania są
magiczne, tylko dlatego, że są osadzone w konkretnym wyniku.

https://prawdziwy-sukces.pl/ksiazka/brian-tracy-mysl-dzialaj-zwyciezaj-ronald-martin/


Liczby, które pomagają myśleć trzeźwo, a nie optymistycznie
W planowaniu łatwo wpaść w pułapkę skrajności. Z jednej strony są osoby, które nie mierzą nic. Z drugiej są tacy,
którzy mierzą wszystko, ale to też potrafi być ucieczką. Niewystarczające dane powodują bezwład, nadmiar
danych powoduje paraliż.

Dobra metryka jest użyteczna w decyzji. Jeśli widzisz ją w tygodniu i potrafisz na jej podstawie zmienić działanie,
metryka spełnia rolę. Jeśli metryka jest raportem dla samego raportu, zaczyna przesłaniać pracę.

Przykładowo, w sprzedaży metryka „liczba rozmów” bywa mniej przydatna niż „liczba rozmów z decydentem”
albo „liczba spotkań, po których wysyłasz ofertę”. W działaniach rozwojowych metryka „godziny nauki” bywa
mniej istotna niż „liczba ukończonych modułów z zastosowaniem w praktyce”. W projektach produkcyjnych
metryka „czas spędzony” jest słabsza niż „przesunięte elementy na kolejny etap”.

To jest dokładnie ten typ trzeźwości, który odróżnia plan od życzenia.

Kiedy plan się sypie: plan B, bez paniki
Najczęściej plan się sypie nie dlatego, że ludzie są „niekonsekwentni”. Sypie się, bo plan nie przewidział zmian w
dostępności zasobów. W praktyce zasoby to czas, energia, dostęp do informacji, czas innych osób, priorytety
organizacji.

Dlatego sensowne planowanie zawiera elementy awaryjne. Nie chodzi o pesymizm. Chodzi o realizm. Jeśli wiesz,
że spotkania przesuwają się średnio o kilka dni, to plan musi mieć margines. Jeśli wiesz, że w danym tygodniu
masz dwa dni, gdzie praca jest trudna, to przesuwasz ciężkie zadania na dni, w których masz najlepsze okno
poznawcze.

Nie ma jednego wzoru na plan B, ale jest jedna zdrowa praktyka: zapisujesz alternatywny rezultat, nie tylko
alternatywną aktywność. Aktywność łatwo zastąpić, ale rezultat mówi, czy idziesz do przodu.

W wersji prostej brzmi to tak: jeśli nie wykonasz pełnego zadania, wykonasz wersję ograniczoną, która daje
postęp mierzalny. Wtedy tydzień nie ginie. Przesuwa się tylko w innej konfiguracji.

Dyscyplina bez duchów: jak utrzymać tempo, gdy entuzjazm spada
Myślenie życzeniowe jest często zasilane entuzjazmem. Plan opiera się na procedurze. Procedura jest nudna, ale
działa, bo nie zależy od nastroju.

W codzienności pomaga mi zasada minimalnej dawki. To nie jest wymówka, tylko konstrukcja bezpieczeństwa.
Jeśli masz dzień, w którym nie dowozisz pełnego planu, robisz minimalną wersję kluczowego działania. Dzięki
temu mózg nie dostaje komunikatu „nie ma sensu, bo i tak nie ma wpływu”.

Przykład? Ktoś ma cel rozwojowy, powiedzmy nauka języka. Gdy entuzjazm spada, można zrezygnować z 90
minut i robić 20 minut pracy, ale z konkretnym wynikiem, na przykład krótkim zapisem wypowiedzi lub powtórką
zbudowaną wokół słownictwa użytego w rozmowie. To nie zastąpi całego treningu, ale podtrzymuje tor.

Tracy w gruncie rzeczy komunikuje to samo przez nacisk na systematyczność i odpowiedzialność. Nie obiecuje
cudów. Tworzy warunki do powtarzalnego działania.

Główne lekcje, które zostają po połączeniu życzeń z planem



Brian Tracy warto czytać, nawet jeśli nie jesteś entuzjastą tej kategorii literatury. Bo pod warstwą motywacyjnych
sloganów jest konkret: cel, priorytety, plan i mierzenie postępów. Żeby to zadziałało, musisz jeszcze dodać
warstwę operacyjną, czyli dopasować plan do własnych realiów.

W moim doświadczeniu najważniejsze są trzy decyzje.

Pierwsza: przestać mieszać marzenie z działaniem. Marzenie może być paliwem, ale plan musi być logiką.

Druga: tworzyć cele tak, żeby były weryfikowalne w krótszym czasie niż twoja cierpliwość. Dla wielu osób tydzień
jest granicą, po której entuzjazm i wątpliwości zaczynają robić szkody.

Trzecia: chronić priorytet, bo życie wpycha rzeczy mniej ważne. Jeśli priorytet nie ma obrony w kalendarzu,
przegrywa.

Najczęstsze błędy, które widzę przy wdrażaniu planu

1. Cele opisane ogólnikami bez metryki, przez co nie wiesz, czy „idzie”.

2. Zbyt duże kroki, które wymagają domyślania się od pierwszego dnia.

3. Brak marginesu na tarcie i przesunięcia, więc plan łamie się po jednym tygodniu.

4. Mylenie planu z listą zadań, bez kolejności i bez decyzji priorytetów.

5. Zbyt częste zmiany kierunku pod wpływem emocji, zamiast korekt opartych o dane.

Jeśli rozpoznajesz siebie w kilku punktach, to nie znaczy, że „jesteś beznadziejny”. Znaczy, że plan jest jeszcze
życzeniowy. I że warto poprawić strukturę, a nie próbować siłą woli.

Jak zacząć dzisiaj, żeby jutro było prostsze
Nawet najlepsza filozofia planowania nie pomoże, jeśli wiesz tylko, że „trzeba mieć plan”, ale nie wiesz, co zrobić
w najbliższej godzinie. Dlatego dobrze jest mieć start, który jest mały, ale domyka pętlę.

Zasada, która w praktyce działa, jest prosta: wybierz jeden cel na najbliższe 7 dni, opisz wynik w jednym zdaniu,
dodaj metrykę i wpisz do kalendarza dwa bloki pracy na to, co jest niezbędne, zanim pojawi się efekt końcowy.

Nie potrzebujesz rewolucji. Potrzebujesz pierwszego ruchu, który zmniejsza niepewność.

Jeśli miałbym to ująć w duchu Brian Tracy, powiedziałbym, że klucz nie leży w chęci, tylko w decyzji i
konsekwencji. Myślenie życzeniowe mówi: „mam nadzieję”. Plan mówi: „robię”.

A kiedy zaczynasz robić, nadzieja przestaje być warunkiem. Staje się tylko tłem, które nie psuje roboty.

Jeśli chcesz, mogę pomóc zamienić twoje konkretne życzenie w plan tygodniowy: cel, metryka, podział na dni i
awaryjny wariant na wypadek przeciążenia. Wystarczy, że napiszesz, czego dotyczy ten cel i w jakim horyzoncie
czasowym chcesz zobaczyć efekt.


